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U?sdek RzeczyeosscVtej rozpo­
czyna stę w pcbw ie  XVII w. i do ­
chodzi do szczytu w ciągu następ- 
jjvi.li lat Stu. Bywają* w tych nie 
zmlersle smutnych czasach chw la 
oesrciątSBl*, kiedy budzi sią sumie 
nis narodowa i do bohaterskich zry- 
es sią wysileń. 1 wydaje sią naten- 
czs?. że rycerski duch  praojców po- 
*st»|* z grobu, ż» wraca śe lsdo- 
iccść wie k iego  posłannictwa Pchkl. 
Zeyciązkie 1 j sztandary powiewają 
g8 pchcb Chocima i pod murami 
Wkdaiß. Ab j*st to juź csUtni 
fcjzsk zachodzącego słońca. Naród 
pcl ki zapada w Jakiś pół sen k t e r  
giczoy, obojątn eje na sprawy jsu 
bllczne, traci ducha ryceiskiego, W 
smutnym okresie saskim ciężka nie 
moe obejmuje ceły organizm i usta­
la sią zesads, ie  .Polska nierządem 
stoi". I ten stan wydsje się na po­
zór groźnym i nieuleczalnym.

Dopiero dzlałslneść rodziny 
Czartoryskich, stworzena przez n ith  
crganizscja sllaego i świadomego 
swoich celów stronnictwa, jako też 
rtforma Stanisława Konarskiego, 
wprowadzają do tej zatęchłej a tm o­
sfery pierwsza t ih i ie n ie  świeżego 
pew;etrz$. Dzieło Konarskiego .O  
skutecznym rad sposobie* uderza 
Jut otwarci® w kb jnc t  wclaośti szla­
checkiej. w osławione „llbsrum Vito*. 
Po trzech latach już od czssu jego 
wydanie pisze possł pruski w W ar­
szawie, Benoit, do Fryderyka: .X. 
Kossrskl, który od roku lub dwóch 
glesi reformę ustawodawstwa poi 
skiego, znajduje teraz tylu zwolenni­
ków, ilu niechętnych liczył poprzed 
nlo, Powiadają Polacy, i® bądą przy- 
nijmnlej za to wdzięczni W. Kr. Mo­
ści, ie Ich zmusiłeś stać się na ro ­
dem potężnym*.

Przewidywania pruskiego dy= 
planisty nie spełniły się jednak ry­
chło. Przeszkodziła tem u polityka 
Ketsrzyny Ii i polityczna niedojrza­
łość społeczeństwa polskiego. Do­
piero grom pierwszego podziału o d ­
słonił przed oczyma narodu prze- 
Mć, która go miała pogrążyć.

Nastąpił 36 istni okres wszach

Chrzestny $yn 
Polski.

Niezwykła to była chwili! Cbwi* 
i zwhstująen rychło nastania do ­

niosłych dal dziejowych.
Oto w llstossdaw y, pogcday 

P ranek w r. 1791 nastąpiło sym bo­
l e  zjednoczenie różnorodnych 
stw Polskiego saełeczeństw a 

hva, .5ts‘8 sią rzecz w dziajsch nie 
thr^ł cały miał trzy m ać do

. mieszczańskie dziecię, syna 
P r6zy d en ta  stoł$cz* « qo 

m«st* War3zawy. Jana  Deberte. 
ćhr1- jVSZe,a°  s tscu  m ieszczańskiego 
Pi- 1 PtzewodnikB* jak głcsi na- 
zerü-ti y marmurowej pod wł-
i ,  .  je8°  w katedrze iw. J a

warszcwie um ieszczonej. 
Krz®piękaa istotnie chwila!

W e .„ 9ret ra PrzsP*łalOBa tłum em . 
st§ rolno6! u!i-2kach Starego Mla- 
thrzaełJ? l 8 9 s rn ° '  Oczekują tu na 
tych k r /  S z i c ó w  przybycie, na 
bŷ  łp . r?y Pr?edstiwlele!ami mają 
r-h5tnv«! c®łe?» P 'ag n ąse ! ty m s z ls -  

965tem uśw ietn ić pam ięć
• ̂ IzsUaię r„t^ zetiwt;ze^ni8» w° ,flŁ* :i

Ur*«c*v*L,l*?*In mu by,a doczekać 
dh,« ?a,e sieroklego swego, 

Zmerł* ta obmy^*o*0O planu.
^ B «m  L z e S ł 5łej Z? ryi0t*> Z®Prz$ iw iadczeolsm , I«  n a ­

W Trzeci Maja,

Uderzyć w wielki dzwon... niech w jego zgnyde  
w majowe, w jasne to ., słoneczne Rsno 
umarli z grobów do życia powstaną 
i starym prawdom... nowe dadzą życie 
i w testamencie przeksią dziś, ie  m y  
wielkim N «rodem byli —  i być chcemy!

Ź my jest śmyl Z  i  nie zmogą klęski 
Ducha, co nie padł w sluktaias ucisku, 
póki go wiedzie ojców czyn  zwycięski 
ku dniom wolności, w piorunowym błysku 
i wisr#, która skłania go do dzieła: 
że wstanie w słońcu T a .. cc—Nie Zginęła!

2 maja 1916 r. Stinishw Stwora.

Jł
strenej i wytężonej pracy nsd 
podźs ign lędem  i odrodzeniem ups 
dającej ojczyzny. Powstała sm k o  
pom na po wszystkie czesy Komisja 
edukacyjna, zaczęły s^ę usiłowania 
nsd  stwerzsaiem nieistniejącego do ­
tąd krajowego przemysłu, pomyśl­
nym uwieńczone sk ttk iem ; budewe­
no gościńca i kaasły, założono Kom­
panię Czarnomorską dla wywozu 
zboża, zajęto się czynnie I praktycz­
nie kwestią włościańską.

Równocześnie zjawia s?ę cały 
zastęp znakomitych plssrzy, którzy 
zwalczają wsteczne zssady i uprze 
dzenia, przedstawiają konieczne ść 
gruntownych rafoim społecznych i 
pc litycznych, a zarazem podają ro 
zumnia obmyślana w tym wrględzie 
projekty. Na k h  czele stoi Staszic i 
Hugo Kołłątaj, koło którego skupie 
s !ę grono uzdolnionych publicystów, 
tworzących t. zw. Kuźnicę Kcłłątajo 
wską. Znikają coraz bardziej zaśnie­
działe poglądy dew ayth  czasów, #

H
us ts l i  się przeko&snie, i e  państwo 
bez przeksztełcenla istah jąsych  do 
ląd stosunków społecznych i farmy 
rządu oieuslknioay już czeka upadek.

Pod tern wrażeniem i w tskiem 
usposobieniu zblere się Wit Ul Stjm 
w 1788 r , który podejmuje dzieła 
reformy. Rozpoczyna os  swoje czya* 
neśei od zsles 'enla Rzdy Nieustają 
c@j. narzuconej narodowi przez gwa­
rancją rosyjską I układa .Zassdy do 
poprawy rządu1'.

Pomimo wszelkich usił&wsń 
zwolenników dswnego systemu i 
„duchów roiy  skich*, którzy stereją 
się w nisskcńczoncść yrzewleksćob 
rsdy, zwycięża wreszcie większość. 
Sejmiki, zwołane w 1790 r. cś* lad  
czają się przeważnie za reformą I z* 
powołaniem ne tron. po śmierci bez­
potom nego Ssan-słswa Augusta, 
eisfetere saskiego. Ośrr.i*!eny trm  
powodzeniem uthwsia S tjm  p rs$o  
© Sejmikach I niezmiernie doniosła 
prawo o miastach d. 18 k«l*tnls

1790 r. Przyznaje ono  mieszczań­
stwu prawo „neminem capt vabimus", 
przysługujące dotąd tylko szlachcie, 
1 zupełay samorząd, otwiera miesz- 
czsRosa przystąp do nabywania dóbr 
ziemskich, do stopni oficerskich, z 
wyjątkiem kawalarjl narodowej, do 
urzędów sądowych I kanonjf, ułatwia 
możność nabywania szlachectwa 
przez nobilitacje, wprowadza wresz­
cie posłów miejskich do Sejmu 1 za­
pewnia Im tam udział w Bejwaźnlej- 
szych komisjach: skarbowej, policyj­
ne), jakoteż przystęp do asiesorjł.

Nadszedł wreszcie pamiętny 
dzień 3 go maja 1791 r„ w którym 
zapadła stanowcza uchwala ogólnej 
refarmy. Znos ła ona raz na za­
wsze wolną elekcję, .liberum veto* I 
koafederseje, zaprowadzała tren elek­
cyjny przez fsmllje; władzę wykona­
wczą oddawała króiowi 1 ministrem 
(t. zw. straż) przez niego mianowa 
nysa I przed sejmem odpowiedzial­
nym; uznawała reLgję katolicką za 
panującą, pozostawiając jednak wol­
ność wszelkim innym wyznaniem.

Niestety, następujące wypadki I 
wojna z Rosją, w r. 1792 rozpoczęta, 
przeszkodziły dalszej reformie, zwła­
szcza rozwiązaniu waźaej kwestji 
włościańskiej. Artykuł „O włością- 
nach” był jednak, bądź co bądź, 
znacznym postępem. W łtś  J a s ie ,  
przyjęty pod opiekę rządu i praw», 
miał możność zawierania umowy z 
dziedzicem, a umowa taka obowią- 
z y s i h  obi® strony i nie mogła być 
samowolnie zmieniona. Zapewnie­
nie wolności dia przybywających do 
Polski i dia powracających wychodź­
ców włościańskich, musiało wykona­
ne w praktyce koniarz.ile zmienić 
także stosunek poddanych do panów.

Tak przedstawia się w najogól­
niejszych zarysach Konstytucja 3 Ma­
ja. J s s t  ona działem na wssroś na- 
rsdowem, dowodem dojrzałości poli­
tycznej, głębokiego rezmysłu, gorą­
cej miłości Ojczymy 1 poświęcecis.

Stan szlachecki, dzierżący do­
tąd nieograniczoną władzę i wszel­
kie przywileje, składa je w ofierze 
na ołtarzu dobra publicznego, zapro­
wadza, zamiast panującej enarchji, 
rząd, mający być stróżem ładu i po­
rządku, zrzeka się swego panujące­
go w peństwia steaowisks, a czyn

ród nls dejrzeł jeszcze do nf^rai 
niezbędnych. Powołana przez niego 
do życia .Koalicja m isst"—ni* otrzy■ 
raeła na razie praw jej należnych.

Strawiła ga niecierpliwość zre­
alizowania zamiarów. A jed^.äk go 
toweło się Już wszystko doksła, aby 
przystąpić do utworzenie konstytucji. 
Braterstwo wszystkich warstw i zmysł 
polityczny znalazły w niej swój wyraz, 
w blizksej przyszłości miały się już 
skrystalizować najwznioślejsze dąźe 
nia narodu. „Najszczęśliwszym był 
csss  w Polsce, sowiada K. Kcźmian, 
pomiędzy r. 1780 a 1792, to jest od 
wyjścia wojska rosyjskiego po koa- 
fideracjl barskiej, aż do wkroczenia 
Ich wraz z konfederacją ta rgow ieką\

Nie doczekał wszakże doi pa­
miętnej wiosny 1791 J»n  Dekert, 
zgasł 4 października 1790 r. zwątpie­
niem złamany, zamarły wymowne na 
ustach słow el.. W pół roku po 
śmierci zacnsgo obywateli kr#Ju, 
miasta otrzymały prawe, część szla­
chty wpisała się w księgi miejskie.

W tymże roku powstał chwale­
bny zim iar rekompensaty.

Na sejmikach miejskich w War 
szsawle w sierpniu 1791 rokuzapzdłs  
uchwał», aby fundusz jaki pozostania 
z® składek na srm aty i na wysta 
wienia pomnika dla Stanisława A u ­
gusta, obrócony był na rzecz wdowy 
po Dskercle I msłoletalege jaj syna 
(o czem czyteaiy w djarjuszu zgro 
medzeń Warszawy).

Zmarł Jan Dekert, mąż czcigo

driy poczuciem sprawiedl wości prze- 
nikaiony do giębl, s ls  pozostała po 
nim wdowa, urodzona Damhewske, 
z krwi senatorskiej i synek seeły. 
Niech więc żyje Jan  D sksrt (junior), 
niach uraczyst ść jego chrztu po 
wieczne ezssy pozostasie w po tom ­
nych pamięci. Ojcem mu odtąd b ę ­
dzie naród etły . I oto dostojny po 
czet wstę#u!e w cragi prastarej śwlą 
tyni. Oczy wszystkuh zwrócone na 
marszałka ssjm u, Stmlsława M*ła- 
chawsklage, zwanego „polskim A y- 
rf /desem * od młodości pracującego 
dla dobra kraju; o s  też pierwszy 
wplszł się da księgi mleizczan war­
szawskich, i pierwszy zewsrł ukłedy 
ze swymi wł ścjanami, nadając Im 
wolność oscb stą. Przy nim kroczy 
poważna matrona, Konstancja z ksią­
żąt S#pi*hów Se-itykow», żona posła 
krakowskiego, podstoiins koronna.

Przyrzekła łożyć m  wychowasi® 
małego J m k a  aż do 16 go reku jego 
żyda. W ślzd za tsm  posypały się 
na „chrzestniaks Polski* szczodre 
dary. Każdy wydział reprezastentów 
municypalnych zobewhzsł się z® 
swej s tro iy  pomoc maierjalną oka­
zać. Wybicki Józef, plenipotent po 
zneńskl ofiarował cd  slafcia trzy ty 
śląca złotych Asystujący podczas 
chrztu reprezentanci lannych miast 
wręczyli małemu ró ia e  zobowlązenla 
piśmienne.

Dzieci», które przez pamięć na 
ojca ogólną otoczono opieką, nie za­
wiodła ocziklwanlei m b d y  J s a  Da

kert kształci s-ę stsr^nnle, serce 
mlsł zawsce współczujące bratniej 
niedoli.

W dc-jrzaiym juź wieku pośwle 
cłł się zawodowi duchownemu. Stał 
się również j§k ojclsc, najzacniej 
szym cbywatelem kraju, który miło­
wał gorąco.

Święcenia kapłsńsble otrzymał 
tr roku 1825; w trzy ista późni*) wl- 
dzlmy go już ksnsmkiem  metropoli­
talnym warszawskim: wr. 1834 człon­
kiem Redy wychowanie publicznego, 
n$stę»nle prezasem Tow. dobroczya 
□cśzi oraz Rady szczegółowej o p ie ­
kuńczej instytutu głuchoniemych. 
Wygotował projekt organizacji wsparć 
i ogólay p o g h d  na Instytucje d ob ro ­
czynna stolic europejskich.

W r 1858 był Już sufrzganem 
warszawskim 1 biskupem Htllfernesu. 
Instalowsry został proboszczem św. 
Jędrzeja 2-go lutego 1859 r. („Kur- 
jer werszewski* Na 37 z tegoż roku).

Zr.arł w roku 1861 w chwili, 
gdy w Polsce, zgnębionej ciawolą, 
rozpoczynał się ferment powstauia i 
zrzucenia więzów.

Chrzestny sya Polski zeszedł do 
grobu, pozostewlejąc trwałą pamięć 
po sabie.

Wizerunek jago umieszczony 
obok ojca w katedrze, oraz tablice 
marmurowa z odpowiednim napisem 
przypomina o miejscu Jego chrztu 1 
f ik d e  dzisjowym, poprzedzającym 
wieikl dd eń  Trzeciego Maja.

Jerzy Drwisz.
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to w przekonaniu, źe tym  sposobem  
ocali ojczyzną od upadku ł przywró­
ci jej dawną świettseść, daje dowód, 
źe naród polski, sksro swobodnie 
działeć m c i» , posiada w sob 'e wszsi- 
kie warunki bytu rozwoju polityczne­
go, stwierdza jego zdolność do iy  
cia I ścisły  zw iązek z zqchcdem .

A S.

Znaczenie  h n t j t i c j i
3-go Maja.

Konstytucja 3 go  maja nie bez 
przyczyny pozyskała wdzięczne ść 
u swoich, poklask i uznanie u ob ­
cych. Trzeba przecież pam iętać, źe 
musi być sądzona ze wzglądu na 
stosunki tam toczesne, Inaczej zna 
czanle Jej n iesłusznie m ogłoby być 
niedocen ione. Trzeba tak ie  m leć 
na uwadze, źe wskazania jej nie 
były fstctaem  ująciem  daleko Idą­
cych chąci reformatorów, ale wyni­
kiem kom prom isu z własnem sp o­
łeczeństw em , rezultatem  rewolucji 
łagodnej. W tern oświetleniu Kon­
stytucja majowa jest jednym  z naj­
piękniejszych pom ników  prawodaw­
stwa, nie tylko p clsk iego. W ielkość  
jej tem bsrdziej slą ujawni, gdy ze ­
stawim y barbarzyńskie przesądy 
I uprzedzenia z epoki upadku z te- 
mi dobrami nowinami, które w sp o­
łeczeństw o wnosiła; gdy ujrzymy 
w niej ogrom ny krok rozwojowy, 
nie naruszający wszakże tego, co 
zawierała w sob ie dobra tradycja 
narodowe, co  stanowiło pelsrą w ie­
kami życia zdobytą odrąbneść na­
rodową. Nie burzyła ona przeszłości 
a tylko ją rewolucyjnie reformowała. 
Zostawiała jako zasadą samowładz 
two narodowe, a le bez jego chaosu  
I rozprzężenia. Dla tego  na m iejsce 
niedaw nego „nierządu“, który za­
bijał Ideą sam o»ł-d ztw a  narodo­
w ego, wprowadziła silay „rząd“, 
sam oałsd ztw a tsg o  konieczną I n ie­
uniknioną ostoją. Na m iejsce zabój­
czej dla Polski elekcji królów przez 
osoby wprowadzała elescją  przez 
familie, tak Jednak władze określiła, 
źe król wyobrażać m iał cały m ajes­
tat narodu, n ie m ógł być przecież 
panem  despotycznym , ale tylko naj­
wyższym urzędnikiem R zeczypospo­
lite!. Władza prawodawcza pczrsta  
wała wprawdzie, jak dotąd, przy sta­
nie szlacheckim , ale sam o dopusz­
czen ie p lenipotentów  m iast do Izby 
sejm ow ej b jło  prz)wil*Ju tego  
szczęśllw em  I dobrze się na przysz­
ło ść  zepow ladejącem  naruszaniem. 
Religja k et.lick a  została panująca, 
ale obok teg o  wszystkim  ludziom, 
jakiegokolw iek bądź wyznania, pokój 
w wierze i op iekę rządową zapew­
niono. W u stęp ie o włoścjanach nie 
w ypow iedziała wprawdzie kensty- 
tucja słow a „ w c h o ś ć  i „w łasność“,
• le w pięknych słowach brtła chło­
pa w op ieką prawa: „Lud rolniczy 
z pod którego ręki płynie najob- 
f tsze bogactw  krajowych źródło, 
który najliczniejszą w narodzie sta­
nowi ludność, a zatem  najdzielniej 
szą kraju siłę, tak przez sprawie­
dliwość 1 obowiązki chrześcJeńsHe, 
jako i przez własny nasz interes 
dobrze zrozumiany pod opieką pra­
wa 1 rządu krajowego przyjmujemy, 
stanowiąc: Iź ?cdtąd, jskicbykolw lek  
swobody, nadanie lub um ow y d zie­
dzice z w łoścjansm i dóbr swoich  
autentycznie ułożyli, będą stanowić

iw  ul i  Jam Mim"
Mickiewicza

Rszcsh ze sima w k li  
Buchnął dźwięk, jskby c$ła janczarska kapela 
Oz wała się z dzwonkami, z  że lam i,  z  bębenki:
Brzmi Polonez Trzeciego Maja! Skoczne dźwięki 
Radością oddychają, radością słuch poją:
Dziewki chcą tańczyć, chłopcy w miejscu n!e dostoją, 
Lecz starców myśli z dźwiękiem w przeszłość się uniosły, 
W owe lat* szczęśliwe, gdy senst 1 posły,
Po dniu Trzeciego Msja w ratuszowej sali,
Zgodzonego z narodem króla fetowali;
Gdy przy tańcu śpiewano: Wiwat król kochany!
Wiwat Sejm, wiwat Naród, wiwat wszystkie Stany!

siek gospodarsk ich  składającym 
z kilku uli sy s tem u  Lewickiego t)i,‘ 
szonych  przez Nowińskiego. l|, *
na n a s tęp n y  zjazd w łośc iańsk i"post,,

czypospolitę j coraz doskonałe j  o iy  
wiać. Przewidywali to  twórcy Kon 
stytucjl,  gdy naznaczyli wyraźnie, iź 
co  dwadzieścia  piąć lat rewizja 
1 popraw a Konstytucji m a  być d o ­
konyw ana. N tsm cU jsze j wagi było 
nareszc ie  pos tanow ienie , k tó re  n a k a ­
zywało spisanie nowego, w spólnego  
d la  wszystkich m iesznańców  po l­
skich k odeksu  praw cywilnych i kry­
m inalnych. D latego lubo  ze s ta n o ­
wiska dzisiejszego, Konstytucję m a ­
jową m ogl.byśm y uważać za d z k ło  
zgoła przestarzałe , ze w glącu  n a  
czas, w »którym powstała, m usim y 
ją u w aż tć  za dz eło sz lachetne  
i w iekopom ne . Słusznie też  o  tej 
ep o c e  I o Konstytucji napisał J .  I 
Kraszewski: „O dm ładza  o n a  społecz 
ność . e l i w a  w ntq s i ł /  nowe, p o d ­
nosi. G i y  przeszła sejm y wic lolły 
pod łość  I, posłuszne p rzedsjnym  
przaw ódcom , szły za r.imi, zap o m ­
niawszy godnośc i  wszeikiej, 
letni p o w il i  z więzów się 
i posuw a o dw agę  uznania 
d o  najosta tm ejszych  granic, 
w szysta le  cechy od rodzen ia—jes t  a i  
d o  zapam ię ta łośc i  m łodym  i d a  
zaślepienia zuchwałym, w o jn a  dzi 
ktml czyni narody ,—odzyskana  po  
d ługim  ucisku sw oboua rodzaj 
szalu obudzą .  Musiał o n  o p an o w y ­
wać umysły i u n a s i  p cm ia rk o w ea ia  
ż ą d tć  od takiej chwili byłoby nie 
Znać praw żywota ludzkiego. S p o ­
łeczność miesza się, łączy, jednoczy  
różnice stanów  stają  s ię  prawie nie- 
w idocznem l, n iem a mowy o  różnicy 
wiary, w szystko tiązy d o  sk u p ien ia  
i zlania się. Najw ymowniejsze głosy 
dają  się  s łyszeć za włościanami, 
najpierw sze im iona wpisują się  
w księgi miejskie. ButrymowicZ żq 
d a  n a a a a la  praw obyw ate ls tw a izrse  
litom, Kublickl nie dopuszcza Ich 
cb c iąźsć  podatkam i.  U j u ó w  i Gre

et t a r o - 
o trząsa  
praw dy 
Ma o a

konieczna zakładanie  nowych kółek 
I ożywienia do tychczas  is tn ie jących 
z czem  należy się zwracać do L ubel­
sk iego  W ydzitłu  Kółek Rolniczych, 
p e d  kierow nictwem  k tó reg o  kó łsa  
winny się organizować.

2) Pragnąc ożywić 1 zorgai 
wać działalność kółek  Rolniczych w 
pcw. Zam ojskim  Zjazd uznaje  za p o ­
trzebne  stw orzenie  Wydziału p o w ia­
tow ego  kótek Rolniczych, p o zo s ta ją ­
ceg o  w ścisłym s to su n k u  z Lubel- 
zkim W y d J . ł a ®  Kółek Rolniczych. 
Organizację Wydziału przekazuje  się 
wybranej na zebraniu  w dniu" 22.4 
1917 roku Komisji złożonej z 7 uzłon- 
cćw  I 3 zastępców .

li. W sprawie związków m ło ­
dzieży.

1) W celu organizow ania  ż y ­
cia młodzieży wiejskiej w k ierunku  
obywatelskim , oraz dosta rczen ie  Jej 
rozrywek kulturalnych należy zawtą 
z y s s ć  przy kół&ach Rolniczych s t o ­
warzyszenia młodzieży.

2) J e d n y m  z głównych celów 
stowarzyszeń młodzieży winno być 
zss ład aa iu  b ib l jo ts c /e s  przy tychże 
stowarzyszeniach, za  p ieniądze, k tóra 
wlany pochodzić głównie ze związ­
ków niepalących i n lapljących, jak iś  
zaleca się młodzieży zak ładać  w Za- 
m ojsk iem .

III. W spraw ie  szkoły rolniczej 
w pow. Zam ojsk im .

Spraw ę u tw erzea ia  szkoły rol­
niczej w pow. Z am ojsk im  Zjazd p rze­
kazuje  d o  załatwiania T ym czasow e­
m u  Wydziałowi Kółek n a  pow. Za­
mojski.

IV. W spraw ie  instruk torjs tu .
1) R ozum iejąc p o trzeb ę  p o m o ­

cy fachowej w działalności Kołek 
Rolniczych—Zjazd uchw ala z a a n g a ­
żow anie Ins truk to ra  na  pow. Zemoj 
se i  za konieczne.

2) W celu  u ru ch o m ien ia  In-

rać się za pośredn ic tw em  C, ty >. 
R. o  p re leg en ta  w kweslji erzerobó' 
miodu na napój oraz fabrykacji ei 
i przetworów owocowych, jjj, dJ 
niezwłoczni® zwrócić się do  Konn* 
dy  miejscowej o prawo nabyci» 
pszczelarzy kilkudziesięciu pudów tu! 
kru żó łtego  co  przy spóźnionej 
śn ie  jedyn ie  m o że  uratew&ć resztki 
pozostałych pas iak  od śmierci „i. 
dowej. *

Na zjeździć włościańskim 
m ościu p o ruszono  tyle istotnych i 
ważnych zegadn ień  życia rolniczego 
ż<a w ypełnienie Ich staja się mpenla! 
łym p ro g ram em  działalności na di 
laką przyszłość.

Wierzymy, że wszyscy cl, któ­
rzy na  Zjeździe byli I przeżyli głębo 
ko konieczność  pracy twórczej dli 
spo łeczeństw a I N arodu staną spo 
łem d o  w arsztatu , przy którym oby 
jaknajrychle) dojrzeły owoce praw­
dziwej kultury i d o b reb y tu  kraju.

Z nowych książek
Historja ustroju polski 

w zarysie, 
prof. Kutrzeby, Część Ila.

Cl-
J

:

ków sadzają  w senac ie .  Z rów nac ie  s truk tu ra  rolniczego na  pow. l e m o j -
praw, za ta rc ie  pizyw.Ujów Jest g ę  
żen ien i ogóioem'*.

M. J.

Spraw ozdanie
ii e« ni

Kółek ro ln iczych  w
lii.

ski Zjazd w Z am ościu  d . 21.4 1917 
uchwala, aby p o trzebne  fundusze  u- 
zyskać c d  K om itetu  pow iatow ego w 
su m ie  rb. 1000 I od  K om itetów gm in­
nych po  rb. 50.

V. W spraw ie  gospodark i g m in ­
nej:

1) Popierając inicjatywę Głó­
w n eg o  K om itetu  R a tu n k o w eg o  w 
spraw ie  przygotow ania  urzędalków  

7 fl m n Ć P i II gm innych , zaorani uważają możliwie 
1 jaknajszybsze u ru ch o m ien ie  kursów 

adm inistracy jnych  dla wójtów, p isa ­
rzy i sołtysów w Z am ośc iu  za ko-

D a dziś istniała w literaturze 
polskiej, i to  w jed n y m  z jej nsj 
ważniejszych punk tów , zupełne laki, 
k tó rą  d o p ie ra  wypełslł  historyk Si 
Kutrzeba, p ro fesor  Uriiw. krakow­
skiego. Publikując sw ą 4 tcmo$| 
p racę  „H is to r ję  ustro ju  Polski" 
z gen ja lną  p ro s to ta  ujął I wyłoży! ci 
ły ten  o g rom ny , d o tąd  nieupori 
k o s a a y  m ater je ł,  dając  m im o szcię- 
gotowości niezm iern ie  Jasny cbn 
ustro ju  Polski z czasów państw 
w o śd  ( to m  1. Korona to m  II. Ulwa) 
i z czasów  p o d zb io ro w y ch  aż po 
w ybucu wojny światowej, (tom fc 
rząay p rusk ie  1772— 1807, Księstwo 
W arszawskie 1807— 1815, Kró.sst' 
Pclak le  1815— 1915, Litwa I M  
or-iz w cina m ias to  Kraków 1815- 
1846, to m  IV. W. Kslęstwb Pozm 
skie 1 8 1 5 —1915, i Prusy  Zachodni« 
1807— 1915 i Galicja). Te dwa os 
t e ta ie  tom y  III I IV, (wyszły w l«j 
tach  1916 I 1917) wykazują w spo 
sób  plastyczny, jasny , zarówno dl! 
h istoryka, jak  dla laika, nagłe prze 
is toczenle s ię  s to sunków  ustrojf 
wych z chwilą rozbioru we wszysj 
kich trzech dzielnicach, z niczem  
e ia  liczącą się gwałtowność tych cii 
is totniejszych p rzeobrażeń  narodoi 
społecznych , najdziwaczniejsze prz« 
srte łcen i* ,  Jakim ulegał rozdarły ot 
ganizm  państw ow y 1 społeczny, g, 
w em  dzieje warunków , wśród 
ryeh przyszło się P o h k c m  P° 
b lorsch  pom ieścić ,  żyć i rozwJ% 
Ta prac», ko losa lna  w satnam J“ 
rozm lerzenlu , pozwala nam  dopity 
z zadziwiającą jasnością  zrozumi«^ 
dzisiejszych nas  sam ych, nasze 
je m n e  s to su n k i  mlądzydzielnic0*® t6 
nasze  .o r ie n ta c je " .  ,Jk<

|  D*iś już dla każdego 
p ierw szorzędna w aga spraw ustre,- 
wych, p a s  ada jąca  u innych, s*tZ; %  
wych n s ro só s r ,  b o g a tą  literaturę ^ ;,j 
ukow ą i popu larną ,  czytaną *af[J l< 
zn an ą  n a  równi z innem i 3ST ,„  •«
historji. 1 to  ten  m om en t,  ze

w|,śn

Zjazd w Zam ościu  potwierdził i n iaczne, ze względu n a  p ilną potrze 
s a ó la y  i w zajem ny obowiązek, pod  jed n o g ło śn ie  zaakcep tow ał wszystkie b ę  organizacji gospodark i  gm innej.
w l e i r A  » T a 4 i t  —____ł . ___7 ł  l^ A ł ,  L  D * l . l  m  >  1 / ---------i —»— — „ ______________

c b s c a e j  p rzełom ow ej 1 trudu*! 5

op iekę  rządu krajow ego podpada jący  wnioski Zjazdu Kółek Rolniczych w
tuacji p o trzeb a  J a k  n a j w i ę c e j znaj'

1 jest to  m oże jedna z najpiękniej 
szych tendencji Konstytucji, które, 
z jednej strony całą władzę przy na­
rodzie zostawiając, z drugiej strony 
nad wszystkim i m ieszkańcam i Pel 
ski stawiała pow agę prawa. Trzeba 
było wysnuwać tylko konsekw encję, 
z t$j tendencji płynące, ażeby  
w spółżycie sp ełeczn e zgodnie ? du- 
efesm czasu reformować I siły Rze-

29 i 30 marca r. b. i 
powziął następujące

R adom iu  w d 
prócz teg o  
uchwały:

I. W sprawie Kółek Rolniczych.
1) Zjazd Kółek Rolniczych w 

Zam ościu w dn. 21 I 2 2 IV uznając 
Kółka R clcleze pod egidą C.W.KR. 
w W arszawie za o rgaalzecje, służące  
do podniesien ie tnctw e, i  przez
to dobre

W ybrana Komisja z pp. mec. 
Jaśk iew icza  I dyr. G aw rońsk iego  z 
p raw em  kooptacjl m a  się zająć jak- 
najszybciej, po  po ro zu m ien iu  z G. K. 
R., w prow adzen iem  w niosków w 
czyn.

VI. W s p r a w I e  pop ieran ia  
pszczr Inlctwa.

Zjazd uw aża za pożądane:
I. Zs p o ś red n ic tw em  kółek roł-

mości, p o d s taw  i p r z e j a w ó #  d 
n aro d o w eg o  Jak najwięcej zrez
r>ii 1 wyrozum ienia, skłoniła c. ^
dania  Ili i IV to m u  dzieła ł
trzeby ....... w . ,
przeszkód. Nie potrzebuje ,j 
spo łeczeństw o  wstydzić takl$i , . J

tersz m im o wojny I ,c

literaturze, tak iego braku w ^4 
cenlu ogólnam .

td
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w ego — uważa zaaiczycb zachęcać do zakładania pa-


